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P ie rw s zy  sejm P o la k ó w  
z  zagranicy

obradować będzie w połowie lipca 
we Warszawie.

Rzadko który naród doznał na sobie takiego ka­
taklizmu dziejowego, jak naród polski. Na skutek 
rozbiorów pokrajano nie tylko żywe ciało Matki 
— Ojczyzny na trzy zęśei, ale i jej dzieci poddano 
rozproszeniu, rozsypce i tułaczemu losowi. Nietylko 
z powodu szykan i prześladowań politycznych, ale 
również dla biedy i nędzy materjainej, gdyż każdy 
zaborca, jak tylko mógł, niszczył materialnie za­
grabioną ziemię, ogromne masy ludu polskiego 
uchodzić musiały za granicę, szukając tam bezpie­
czeństwa przed wrogiem lub chleba. Stąd to po­
chodzi, że na około 20 milj. Polaków, zamieszkałych 
w obrębie obecnych granic państwa polskiego — 
8 miljonów znachodzi się Ęoza ich obrębem.

Połowa, to jest 4 miljony, osiadła od wieków 
na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej, które po 
wojnie nie weszły w «kład Państwa Polskiego. Te 
ziemie to Warmją, Mazury, Powiśle Pruskie, Śląsk 
Opolski, część Śląska Cieszyńskiego, obszary na 
Białorusi, Wołyniu, Ukrainie i Bukowinie.

Ten odłam naszej ¿ludności jest nam najbliższy 
i najwięcej potrzebuje wydatnej naszej pomocy, 
ponieważ położenie rodaków naszych na tych 
kresach jest wprost opłakane i narażone na wyna­
rodowienie. Staczać oni muszą walkę śmiertelną, 
bądź to z zachłannością niemiecką, bądź też z bru­
talnością bolszewicką.

W tej walce o język ojczysty, o byt narodowy, 
musimy im przyjść z pomocą. Koniecznym naszym 
obowiązkiem jest ochrona naszego stanu posiadania, 
naszego historycznego dziedzictwa. Mamy zatem 
najwyższy interes w utrzymaniu naszej narodowości 
polskiej na tych ziemiach.

Kresy są poniekąd twierdzami, które bronią 
wejścia do centrum. Z chwilą upadku tych twierdz 
wróg ina na oścież otwartą drogę do wnętrza. Mu­
simy więc ocalić owe miljony rodaków od zatraty 
narodowej.

Drugą częścią, liczącą również 4 miljony, sta­
nowią lićzne osady polskie poza granicami Rzeczy­
pospolitej, rozproszone po całym świecie, częściowo 
w Europie, a po większej części za Oceanem. Wszy­
stkie te skupienia wystawione są tak samo na nie­
bezpieczeństwo wynarodowienia. Składa się na to 
najczęściej brak należytej organizacji, niedostateczny 
związek z krajem rodzinnym i inne przyczyny.

Temu niebezpieczeństwu zapobiec należy przez 
nawiązanie i utrzymywanie bliższych stosunkówz kra­
jem ojczystym i pomoc w rozwoju polskiej oświaty. 
Odkąd nie mieliśmy własnego państwa, nie było moż­
ności i sposobu zajęcia się skutecznie tymi naszymi 
rodakami emigrantami. Teraz jest inaczej. Rząd 
i społeczeństwo ma sposobność i możność roztoczenia 
opieki nad emigrantami. Bo przecież te miljonowe 
rzesze Polaków aa emigracji, osiadłe w rozmaitych 
nietylko krajach, ale i częściach świata, ważne dla 
macierzystego kraju mają znaczenie i wielką wobec 
niego mają do spełnienia misję.

Mają one do spełnienia wielką misję propago­
wania polskości we wszystkich dziedzinach w tych 
krajach, które zamieszkują. Polacy zagranicą są 
$akby ambasadorami kultury polskiej, a wpływ ich 
na usposobienie zagranicy wobec Polski może mieć 
niesłychanie doniosłe znaczenie.

Pozatem stanowić oni winni placówki i pośre­
dnictwa wymiany towarów między krajem macie­
rzyńskim, a krajami, w których zamieszkują, bądź to 
europejskiemi, bądź to zamorskiemi.

Już sama tak wielka liczba tej części społeczeń­
stwa polskiego poza granicami państwa Polskiego — 
jest ich* jak wspomnieliśmy na początku, niemal 8 
miljonów musi nas uświadomić, że Polonja za­
graniczna jest wprost potęgą, która przy odpowie­
dniej organizacji może wywrzeć wielbi wpływ na 
kształtowanie się stosunku świata do Polski.

Z uznaniem przeto powitać należy urządzenie 
pierwszego zjazdu Polaków zagranicy, który rozpo­
cznie się dnia 14 lipca w Warszawie.

Zjazd ten będzie wielką rewją żywotnych sił 
narodowych Polski, rozsypanych po całej kuli ziem­
skiej. Przed społeczeństwem polskiem staną przed­
stawiciele wszystkich skupień Polaków; będziemy 
mogli usłyszeć sprawozdania o tern, jaki jest los 
Polaków7 w różnych krajach, z jakiemi trudnościami 
walczyć muszą, jak szarą pracą codzienną udowa­
dniają innym narodom, wśród których żyją, żywot­
ność i energję narodu polskiego.

Zarazem zjazd zastanowi się nad tem, jak za­
cieśnić węzły kulturalne Polonji zagranicznej z kra­
jem, jak rozpocząć celową współpracę gospodarczą, 
by w ostatecznym wyniku zachować dla Polski 8- 
miljonową rzeszę naszych braci z poza granic Rze­
czypospolitej.

Sprawy te są bardzo w7ażne, albowiem Polsce

musi zależeć na tem, by silą, jaką jest olbrzymia 
rzesza Polaków zagranicznych, nie zestala uszczu­
plona, by wyzyskać odpowiednio wszystkie możli­
wości propagandowa, kulturalne, gospodarcze i po­
lityczne, jakie daje tak liczne przedstawicielstwo 
Polski we wszystkich niemal krajach.

Ojczyzna z radością przywita delegatów’ Polonji 
zagranicznej, wiedząc dobrze o tem, iż rodacy, 
którzy opuścili ojczyznę lub też, którzy od wieków7 
zamieszkują kraje, należące niegdyś do Polski, są 
nadal jej wiernemi dziećmi i z wielkim wysiłkiem 
pracują wytrwale dla dobra Rzeczypospolitej.

Podkreślając łączność i zjednoczenie wszystkich 
Polaków7 bez względu na to, gdzie przebywają, od­
rodzone państwo polskie da też wszystkim pewność, 
że w razie potrzeby znajdą oni w swej ojczyźnie 
pomoc i poparcie, gdziekolwiek i kiedykolwiek bę­
dą tej pomocy potrzebowali.

Delegacje na sejm  P o la k ó w  z  za g ra n ic y .
Warszawa. Komitet organizacyjny pierwszego 

Zjazdu Polaków7 z zagranicy otrzymał dalsze zgło­
szenia delegacyj: z Argentyny przybywa delegacja 
3 osób, z Belgji 5 osób, z prezesem stowarzyszenia 
„Sarmatia“ p. Grabskim na czele, Danji 3 osób, 
Francji 7 osób, Kanady 2 osób, Łotw7y 3 osób, z p. 
Wierzbickim (wiceministrem spraw wewn. i posłem 
na sejm łotewski) na czele, z Meksyku p. K. Zarań­
skim, z Niemiec delegacja z 21 osób (na czele stoją 
wybitni przywódcy i kierownicy życia polskiego w 
Niemczech), z Rumunji 3 delegaci, wybrani przez

zjazd Polaków7 w Rumunji, Szwajcarji jedna osoba, 
z Węgier 3 osoby, ze St. Zjedn. zgłoszonych już 
jest 20 delegatów. Reszta zgłoszeń nastąpi w dniach 
najbliższych. Po zakończeniu zjazdu wszyscy dele­
gaci udadzą się na 2-dniowy pobyt do Poznania ce­
lem zwiedzenia P. W. K.

W pierwszym dniu pobytu delegatów na I Zjeź- 
dzie Polaków z zagranicy min. Kwiatkowski wy­
głosi odczyt p t : „Polska pod względem gospodar­
czym.

Kom uniści polscy z  Rosji nie zo s ta n ą  w p u s zc ze n i do P o ls k i.
Przeciw intrygom sowieckim w związku ze zjazdem Foiaków zagranicznych,

Warszaw7y. Sądzą tutaj, że Przybyszew ski wraz z ko-M os kwa. W całej Rosji sowieckiej ukończone 
już zostały wybory delegatów Polaków na zjazd 
warszawski. Pod kierownictwem komunistycznej 
sekcji polskiej wydano instrukcje delegatom, którzy 
przygotowują się do wyjazdu.

Wobec stanowczych zastrzeżeń i protestów7, ja­
kie komitet organizacyjny w arszawskiego zjazdu po­
wziął w związku ze sposobem wyboru reprezentacji 
Polaków z Rosji, znany komunista Przybyszewski 
(syn pisarza) oświadczył w prasie, że pomimo za­
strzeżeń komitetu warszawskiego i „gróźb*“ delegaci 
„chłopów7 i robotników7 z Z. S. S. R .u pojadą do

mitetem sowieckim, przeprowadzającym wybory, 
chce wywołać skandal.

Warszawa. Jedna z agencyj stołecznych donosi, 
że delegacja Poiaków z Z. S. S. R., wybierająca się 
na zjazd wychoaźtwa polskiego do Warszawy, zwró­
ciła się do rządu polskiego za pośrednictwem nasze­
go poselstwa w Moskwie z prośbą o zezwolenie na 
wjazd 14 delegatów . Wobec jednak stanowiska kie­
rownictwa zjazdu wizy na wjazd do Polski delega­
tom tym nie będą udzielone.
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U d zia ł Polski w  ś w ia to w y m  zja źd zie  h arcerzy.
Ks. Walji odwiedzi polski obóz.

Katowice. Pod Łiverpoolem w* Anglji od 31 Ł 
lipca do 14 sierpnia odbywać się będzie międzyna- i 
rodowy zlot harcerstwa z całego świata. WTyjazd \ 
reprezentacji polskiej w liczbie 450 harcerzy i 50 !. 
harcerek nastąpi z Poznania 26 lipca. W liczbie 
powyższej znajdować się będzie 150 śląskich harce­
rzy i harcerek pod komendą p. Marjana Bobińskie­
go i jego zastępcy p. Piskorskiego. Pozatem wyjeż­
dżają : harcmistrze : Ludwik Muszalski, ks. kapelan 
Spbezyński, naczelny lekarz dr. Krupiński, Kamiński, 
Grzymalewski, Krakowiecki, wreszcie, stojący na cze­
le śląskiej grupy harcmistrz Henryk KapiszewskL 

Obóz polski jedzie pod znakiem polskiego fol­
kloru, zabiera z sobą przydrożną kapliczkę sygnatur­

kę, chatę góralską, szałas. Drużyna cieszyńska ubra­
na będzie wt stroje góralskie, odegra ona na t. zw- 
jamborre „Wesele śląskie*“, pióra prof. Ligonia. Har­
cerze zaprodukują dalej ludowe tańce polskie, śpiew ­
ki polskie. Wraz z nimi wyjeżdżają dwie orkie­
stry: z tych jedna góralska z kobzami i trąbitami
ze Śląska cieszyńskiego. Drużyna polska weźmie 
również udział w popisach morskich.

W dniu 2 sierpnia następca tronu angielskiego, 
ks. Walji* odwiedzi obóz polskich harcerzy. Twórca 
skautingu, PooveJ, skaut naczelny świata, przesłał 
do polskich harcerzy list z serdecznem zaprosze­
niem na wymieniony zlot.

w a wüii« »  m.1 iMgii—m u iiimumiiiiEi

Zjazd stu dentów  k atolick i uh w B ra t ¡sta wie 
w  C zechosłow acji.

W Bratisławie odbywa się z początkiem b. m.
VII zjazd federacyj słowiańskich studentów katoli­
ckich. Zjazd ten miał charakter kongresu manife­
stacyjnego z okazji obchodu oziesięciolecia pracy 
federacji we wolnej ojczyźnie. Delegacja polska przed 
opuszczeniem Słowacji zaprosiła braci Słowaków na
VIII tydzień społeczny (26 sierpnia w Lublinie) oraz 
na U-gi ogólno polski kongres odrodzenia we War­
szawie od 27 do 29 października. Zjazd bratisław-

ski wśród swoich dyskusyj dał sposobność do dal- 
; szego konsolidowania się katolickiej akcji wśród 

młodzieży akademickiej słowieńskiej.
Kredyty dodatkowe na rok 1929-30.

Warszawa. Do kancelarji sejmowej wpłynęły 
3 projekty ustaw rządowych, dotyczące kredytów 
dodatkowych na r. 1929-30.

Pierwszy dotyczy kredytu na PWK. w Pozna­
niu, drugi obejmuje budowę basenu południowego 
w Gdyni, a trzeci zasilenia funduszu obrotowego 
przedsiębiorstw P. K. P.
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W ielkie przesilenie w  przem yśle.
R e d u k c ja  p racy  w fa b ry k a ch  m etalow ych  i w łókienniczych. — B an k ru ctw o fabrykifa b ry k a ch  m etalow ych  i w łókienniczych, 

mebli „W ojciechów “«
Warszawa. W polskim przemyśle metalowym 

zaznaczyło się ostre przesilenie« Zakłady Handtke- 
go we Warszawie zredukowały pracę do 4 dni tygo­
dniowo. tak samo lubelska fabryka maszyn Wol­
skiego. Fabryka braci Henneberg zapowiedziała 
4 dniowy tydzień pracy od 15 lipca, podobnie jak 
belgijska spółka akcyjna „Warszawska Fabryka Dru­
tu". Wolanowski, Gaertig i Sp,, „Gwóźdź“, Żbikow­
ski itd. Fabryki maszyn, jak Hartwig, „Tytan“, 
Norblin, Buch-Werner oraz „Ursus“ zapowiadają re­
dukcję personelu i zmniejszenie dni roboczych.

Zwyczajnie koniec wiosny, początek lata jest 
w przemyśle metalowym bardzo ożywiony. Obe­
cnie wskutek braku zamówień nastąpiło pogorszenie 
sytuacji, zniewalające do tych ograniczeń. Brak 
kapitału nie pozwala fabrykom produkować na 
skład. W kołach przemysłu liczą się z dłuższem 
przesileniem. Stosunkowo najmniej cierpi przemysł 
elektrotechniczny, wagonowy, średnio prosperuje 
obecnie przemysł maszyn rolniczych. W przemy­
śle obrabiarkowym, który dostarcza maszyn do 
przemysłu metalowego, zupełny zastój. Robotnicy 
metalowi zgłosili wymówienie "dotychczasowej umo­
wy zbiorowej i zażądali 35 proc. podwyżki płac.

Piotrków. W znanej w całej Polsce fabryce 
mebli „Wojciechów" w* Kamieńsku pod Radomskiem 
powrstał zatarg na tle nie w ypłaceni a robotnikom 
zarobków. Zatarg przybrał tak ostre formy, że do 
Wojciechowa przybył prezes tego towarzystwa p. 
Grabowski, który rzekomo miał przywieźć pieniądze 
na wypłaty. Okazało się jednak, że prezes Gra­
bowski pieniędzy nie przywiózł, a delegatom robo­
tników oświadczył wprost, że fabryka zbankrutowa­
ła z powodu złej gospodarki zarządów, przyczem

poradził robotnikom, by starali się o prawne zabez­
pieczenie należności, gdyż fabryka nie rozporządza 
żadnemi funduszami dla uregulowania ich pretensyj.

O wiele gorzej przedstawia się sytuacja urzę­
dników zakładów Wojciechowskich, gdyż, jak się 
okazuje, na skutek stosunków, panujących w fabry­
ce, zarząd nie ubezpieczył ich na wypadek bezrobo­
cia, wobec czego po wydaleniu z pracy pozostaną 
bez środków do życia. Pracownicy fabryczni za- 

l mierzają z tego powodu wnieść do sądu skargę 
przeciwko zarządowi fabryki.

\ Jeszcze w sprawie przesilenia w prze­
myśle włókienniczym.

Łódź, 10. 7. W Piotrkowie odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli przemysłu włókienniczego 
z całego województwa łódzkiego. Omawiano żąda­
nie robotników7 w sprawie wyrównania płac. Z po­
wodu trudnego położenia gospodarczego postanowio­
no wogóle nie podwyższać płac robotniczych.

N iepokojąca sy tu a cja  w Zawierciu«
Zawiercie, 10. 7. Tutejszy przemysł włókienni­

czy przeżywa poważny kryzys gospodarczy. Szereg 
firm handlowych znajduje się pod nadzorem sądo­
wnym. Towarzystwo akcyjne „Zawiercie“ zapowie­
działo po ukończeniu okresu urlopowego zwolnienie 
kilkuset robota, w razie niepoprawienia się sytuacji. 
Podobne redukcje zapowiedziane są również przez 
Kulczyńskiego.

Sytuację pogarsza fakt, że ani sejmiki ani ma­
gistrat nie posiadają funduszu dla zatrudnienia bez­
robotnych.

Ratyfikacja konkordatu Prus z  W a tyka n e m .
Berlin, 9. 7. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

pruskiego ratyfikowano umowę rządu pruskiego 
z Watykanem (konkordat). Ustawę ratyfikacyjną 
przyjęto 243 głosami przeciwko 172. Przeciwko 
konkordatowi głosowali komuniści, niemiecka partja 
ludowa, niemiecko-nacjonalistyezna partja ludowa 
oraz hitlerowcy.

W związku z tern głosowaniem doszło do po­
ważnego kryzysu w łonie stronnictwa niemiecko- 
narodowego. którego jeden z członków , Goldau, jako 
przedstawiciel grupy katolickiej, w brew' uchwale za­
rządu frakcji, wypowiedział się za przyjęciem kon­
kordatu.

Konflikt ten doprowadził do wykluczenia pos. 
Goldaua z frakcji niemiecko-narodowej sejmu

pruskiego.

P ierw szy nuncjusz apostolski w ręczył  
królow i w łoskiem u sw e listy  

u w ierzyteln iające .
Rzym, Król przyjął dziś rano z zachowaniem 

uroczystego ceremoniału pierwszego nuncjusza apo­
stolskiego Borgongini Duca, który wręczył królowi 
swe listy uwierzytelniające.

Rzym. Po przedstawieniu królowi listów7 uwie­
rzytelniających nuncjusz Borgengini złożył wizytę 
Mussoliniemu, któremu w7ręczył list od papieża.

Rzym. Jak podaje prasa, królewska para wraz 
z książętami złoży w dniu 16 bin. wizytę Ojcu św.

Losy do Ili-eioj klasy 19-tei 

Ł o te r j i  P a ń s tw o w e j

m ożna ju ż  nabyw ać.
C ią g n ie n ie  17-go  i 18 -g o  l ip c a  i*b.

Kol. „Drwęca Nowemiasto-Lubawa-Udzbark,

W I A D O M O Ś C I .
N o w d i n i a s t o ,  dała 12 lipca 1929 t

Kalendarzyk, 12 lipca, f  Piąt k, Jana G wal berta op.
13 lipca. Sobota, Małgorzaty p. m.
14 lipsa, Niedziela, 8 po Świątk.

Wschód słońca g. 3 — 54 m. Zachód słońca g, 20 — 16 
Wschód księżyca g. 12 — 13 m, Zachód księżyca g. 23 — 28 m.

Z miasta i
Z ebranie Io w . P ow stań ców  i W ojaków .
N o w em iasto . W piątek, dnia 12-go bm. o godz. 8 i pół 

w salce Hotelu. Polskiego odbędzie się miesięczne zebranie 
Tow. Powstańców i Wojaków, na którem wygłoszą referaty 
referent oświatowy to w., ks. wik. Porzyński oraz prezes 
Związku Hallerczyków z Warszawy, p. Tadeusz Malec. Upra­
sza się członków o jaknajiiczniejsze przybycie na zebranie.

Zarząd.

K u raio rju m  O kręgu Szkolnego Pom orskiego
podaje do wiadomości, że na kursach wakacyjnych dla nau­
czycieli szkół powszechnych pozostała jeszcze pewna liczba 
miejsc niezajętych, wobec czego termin zapisów przedłuża się, 
a mianowicie na kursy biologiczny i historyczny w Toruniu 
do dnia 20 lipca rb. i na kursy 1. ogródków szkolnych w 
Ursynowie, 2. wTyehowaaia fizycznego w Augustynowie, 3. fi­
zyko-chemiczny w Wolsztynie do dnia 15 lipca rb. Zgłosze­
nia należy wysyłać wprost do Kierowników kursów.

Inspektor szkolny, (—) Piotrowski.

W ak acje  W ydziału P ow iatow ego.
N o w em iasto . Wakacje Wydziału Powiatowego trwają 

od 21 lipca do 1 września,
W tym czasie załatwia się na posiedzeniach publicznych 

tylko sprawy pilne. Na bieg terminów ustawowych wakacje 
nie mają żadnego wpływu.

Zam knięcie drogi poin »-publicznej 
z B ra tja n a  do Tylic.

B ra tja n  Droga polno-publiczna z Bratjana przez las dc 
Tylic z powodu przebudowy drogi została aż do odwołania 
zamknięta. Wszelki ruch należy skierować przez MszanowOc

Z jarm ark u ,
v Lubaw a* Ostatni jarmark na byćhło i konie, dnia 

3 bm., był bardzo ożywiony. Koni spędzono około 500 sztuk* 
za które płacono od 50—800, a nawet 1000 zł. Bydła nato­
miast spędzono około 800— 1000 szt . Za dobre kro wy płacono 
do 600 zł, średnie 400 zł, za lichsze od 150^—350 zł, za cielęta 
od 60— 100 zł.

O dwołanie p ro k u ra to ra  przeciw  uniew iufe- 
uiu p od żegacza opolskiego*

Berlin. Z Opola donoszą, że prokuratoria wnio­
sła odwołanie przeciw" wyrokowi, uwalniającemu na­
czelnego redaktora „Oberschlesische Tageszeitung“, 
dra Knaaka, oskarżonego o nawoływanie do pobicia 
artystów* polskich w Opolu.

Dodać należy, że wyrok, uwalniający Knaaka 
oraz drobne kary, wymierzone pałkarzom opolskim 
wywarły jak najgorsze wyrażenie w7 innych pań­
stwach i odbiły się zwłaszcza głośnem echem u człon­
ków- Ligi Narodów podczas sesji madryckiej.

Nowy d y re k to r policji opolskiej.
Berlin. Rząd pruski mianował członka rady 

państwa Waldemara Ossowskiego następcą opolskie­
go dyrektora policji Maya, ^przeniesionego w związku 
z barbarzyńskiem pobiciem artystów polskich wr
Opolu.

Ossowski, podobnie jak i jego poprzednik, jest 
socjalistą. Podczas plebiscytu był komisarzem ple­
biscytowym. Do pruskiej rady państwra należał od 
roku 1925. Od roku 1919 był radnym miejskim wr
Gliwicach.

Los gabinetu  P o in care6go rozstrzyg n ie  
się w bieżącym  tygodniu«

Paryż. W sytuacji wewnętrznej Francji panuje 
coraz większe zamieszanie.

Należy przypuszczać, że już w bieżącym tygo­
dniu rozstrzygną się losy gabinetu Poincarego.

Lipiec będzie burzliwy.
Lipiec będzie naogół silnie zmienny, ciepły i bu­

rzliwy z szeregiem gorących dni. Chłodniej przy­
puszczalnie około 20 lipca. Dość częste przelotne 
deszcze o charakterze lokalnym, większe około 13, 
19, i 30 lipca. Na południu pogodniej. W drugiej 
połowie miesiąca przypuszczalnie słoneczniej.

Kosmicznie należy lipiec do najbardziej kryty­
cznych miesięcy roku. Krytyczny okres przypada 
około 12—19, 27 i 31 lipca.

Do lotów7 nad Atlantykiem pierwsza połowa 
miesiąca prawie wcale nie nadaje się. Druga poło­
wa korzystniejsza.

I Czyś pozyskał choć 1 członka dla Ł .O .P . P .?

Z ostał p rzytrzym an y.
v L u b aw a. Dnia 3. bm. w godzinach popołudn. przy­

trzymano na jednej z ulic niej. Buczyńskiego z Ry watdu szlach*» 
po w. Grudziądz i osadzono go we więzieniu. Oskarżony jest
0 to, że 2 bm., będąc w obowiązku we Wonnie, wysłany 
został furmanką do młyna z 4 i pół ctr zboża. R. zamiast 
młyna, pojechał do Lubawy i sprzedał zboże w „Rolniku“* 
a za uzyskauą kwotę kupił sobie ubranie i inne przedmioty*, 
poczem udał się na odpust do Lip, pozostawiając furmankę 
bez opieki, którą wkoócu odesłano właścicielowi.

Zderzenie się furm anek,
v Z ło to w o . Dnia 27. ub. m. pomiędzy Lipami a Zło-r 

towem jechał parokonną furmankę w stronę Złotowa syn 
rolnika De pczyńs kiego, zaś z przeciwnej strony szedł 7-letni 
Bartkowski ze Szczepankowa. W chwili mijania się dyszel 
od furmanki uderzył B. tak silnie, iż ten upadł na szosę
1 odniósł obrażenia na głowie, rękach i nogach. Ojciec D* 
udał się z pokaleczonym chłopcem do lekarza i ponosić bę­
dzie wszelkie koszta, związana z leczeniem.

O głoszenie.
L ą k o rz , Do końca r. 1929 wyznaczone zostały następu­

jące dnie na roki sądowe w Łąkorzu, które odbywać się będą 
w hotelu Hallerczyków w Łąkorzu: 31 lipca, 11 września» 
16 października, 13 listopada i 18 grudnia, — to jest, jeden 
raz w miesiącu, z wyjątkiem miesiąca sierpnia, dla wszystkich, 
spraw, w obrębi* Łąkorzu prowadzonych.

O ile pozwoli czas, w dniach tych załatwiane będę ró­
wnież akta dobrej woli, wnioski na przewłaszczenie i wszel­
kie inne sprawy.

S E W E R .  2

ZALOTNICA.
(OBRAZEK MALOWANY W SŁOŃCU)

(Ciąg dalszy.)

— Popatrzno, stary, co się z tej dziewczyny zro­
biło.

— Nie ma drugiej na całą okolicę — odparł
paniczów: ekonom ------- i do roboty i do zbytków.

— Do zbytków ? — powtórzył panicz ciekawie.
— Bo pewno; zbytnica ci nielada, chłopaków 

zwodzi, ale sobie tylko tak baraszkuje. Milej czło­
wiekowi stać przy ludziach, gdy Maryna jest z nimi, 
wtedy i krzyczeć nie trzeba, robota idzie sama wśród 
zaoawy i śmiechów.

Panicz popatrzył na Marynę, na jej rozrastające 
się ramiona, okryte białą koszulą i na pierś młodą, 
wzniesioną.

Dwa warkocze, ciemno-kasztanowe', spływające 
na plecy, musiały ją prażyć, bo głową często wstrzą­
sała, aby je z miejsca ruszyć.

— Maryś, a czego tak głową potrząsasz ? ode­
zwał się panicz.

— Bo ci mnie warkoczyska pieką, jak gdyby 
I ukropem zlał albo batogiem po plecach zdzielił.

Zaśmiała się za nią gromada, za gromadą eko­
nom, uważając Marynę za najdowcipniejszą na całym 
świecie.

— Bestja, bestja, nie dziewucha ! — powtarzał 
cicho.

Panicza więziło przy sobie hoże dziewczę. 
Udając, że zabawia się ekonomem, nie odstępował 
Maryny.

— Nie możesz sobie dać rady z warkoczami ? . . .
— A bo n ie ! — odpowiedziała rezolutnie.
— Nie chce — odrzekła Biedronka, komornica 

— inne układają swoje warkocze z tyłu głowy i do­
brze im.

— Układajcie wy! — zawołała dziewczyna — 
jak ci je ułożę, to mi tak ciężą, jakby mi kto na 
karku położył więzkę siana.. .  Ach te przeraierzłe 
kudiiska.

Pochwyciła je, szarpnęła, przerzucając na piersi.
— Ładne są — odezwał się panicz.
— Ładne ci tam ? wielgie s ą ; urosły, jak te 

wikle nad rzeką.
— Obetnij.
— Jeszcze czas. Obetnę, jak nie będzie za co 

wesela sprawić. Żyd daje za nie sześć papierków,

ale nie chcę, żeby włosy moje poniewierały się pa 
byle jakich łbacb.. .  grzech.

— A chcesz je sprzedać ?
— Na wesele i nie żydowi.
— To ja je kupię i dam dziesięć papierków.
— 1 aa cóż paniczowi ? — spytała» pokazując 

szeregi białych zębów.
— Schowam ie na pamiątkę.
Spojrzała mu w oczy zalotnie, roześmiała się, 

wzruszyła ramionami i odpowiedziała cicho:
— Takaż ci tam pamiątka.
— Jakaż ? — pytał panicz.
Dziewczyna milczała.
— Powiedz, jaka ? — nalegał.
— Marna i tyło.
— Panicz ino. sobie kpinkuje, a jej głupiej za­

chciewa się w to wierzyć.
Na uwagę Biedronki roześmiał się serdecznie 

Błażek.
— A ty, czego się śmiejesz ? — ofuknęła Maryna 

— zarżał, jak źrebię, gdy ujrzał matkę.
— A cóż to, nie wolno mi się śmiać ? — odciął 

się Błażek.
— Wolno, ale nie rżeć, bo ty nie koń, tylko

człowiek. (C. d. n,)



O dpowiedź S traży  P ożarn ej na poczyniony  
jej zarzu t,

&  S z w a rce n o w o . W sprawie pożaru u p. Szymańskiego 
w  Szarszewi© na poczyniony zarzut, jakoby Ochotn. Straż 
Pożarna w Szwarcenowie miała umundurowanie tylko dla 
jabaw .i uroczystośal, podaje się, jak następuje: Z chwilą
spostrzeżenia pożaru został ogłoszony alarm. Czynni człon­
kowie O. S. P. stawili się wszyscy w nadzwyczaj krót­
kim czasie, tak .że Straż Pożarna Szwarcenowo mogła była 
być pierwszą na miejscu pożaru. Miejscowi właściciele koni, 
którzy nakazem sołeckim do dostarczenia koni swego 
czasu zostali zobowiązani, mimo przepisowo oddanego alarmu, 
zaprzęgu nie dostarczyli, a jest rzeczą niemożliwą przecież, 
¿aby członkowie straży własnemi siłami sikawkę transporto­
wali 5 kim. drogą polną. Sprawę niedostarczenia zaprzęga 
oddano do tut. wójtostwa. Winy w niestawieniu się przy po­
żarze Straż zatem nie ponosi. Zarząd.

Z P o m o rza
Obóz h arcersk i.

q L id zb ark . Jak w ub. roku tak i tein latem związek 
harcerski rozłożył w Lidzbarku obóz, który rozbito w łesie 
miejskim przy nowo bndującem się boisku. Obozują har­
cerki z chorągwi pomorskiej. Razem jest obecnie 58 harce­
rek w obozie, który trwa od 1 lipca do 31 lipca, Komendantką 
obozu jest harcmistrzyni dhna Sanojcówna i podharcmistrzyni 
dhna Ciehomska. W obozie tym są dwa kursa i to zastępo­
wych i drużynowych. Na kurs zastępowych uczęszcza 30 
harcerek, na kurs drużynowych 22 harcerek. Wykłady udzie- 
a 6 instruktorek. Obóz rozbity jest na skraju lasu i składa 

się z 12-tu namiotów* i 1 baraku. Namiotów' mieszkalnych 
iest 10, w' tem 4 duże i 6 mniejszych. 1 namiot przeznaczony 
jest na szpitalik i 1 na spiżarnię. Barak przeznaczony jest na 
kanceiarję i przechowalnię sprzętów'. Wysoko nad obozem 
po wie wT a na ustawionym przez harcerki maszcie sztandar 
Rzeezplitej. Przed każdym namiotem urządzono małe ogródki, 
które swoim estetycznym wyglądem rozweselają obozujących. 
Przez cały dzień^wre wr obozie mrówcza praca. Rano o 6,30 
iest pobudka, następuje gimnastyka, mycie, modlitwa i śnia­
danie, potem wykłady i zajęcia praktyczne. Około 11-tej jest 
drugie śniadanie. Do godz. l-szej odbywa się dalszy ciąg wy­
kładów i musztra. O godz. 1,15 spożywają wszyscy z wilczym 
apetytem obiad, przyrządzony bardzo smacznie przez jedną 
28 starszych pań, matkę jednej z harcerek. Po obiedzie na­
stępuje 15-minutowa bezwzględna cisza, następnie wykłady, 
śpiewy itp. Około godz. 4-tej jest podwieczorek. Po tym po­
siłku urządza się różne gry i zabawy. Po kolacji są wolne 
zajęcia. O godz. 8,15 rozpoczyna się ognisko, które ściąga 
liczne rzeszy obyw'atełstwra. Zapala się ogień (znicz). Har­
cerki śpiewają na głosy piosenki harcerskie. Ognisko trwa 
io 9,15. Następuje modlitwa. Tu należy podkreślić złe za­
chowanie się niektórych z obecnych, a szczególnie młodzieży, 
która podczas wspólnej modlitwy hałasuje i nie uważa za 
potrzebne zdjąć czapek, Taksamo urządzanie różnych sere­
nad podczas ciszy nocnej jest zupełnie nie na miejscu. Przy­
puszczać należy, że słowni te wystarczą, aby podobne incyden­
ty nie miały więcej miejsca. Obóz wywiera na każdego ze 
zwiedzających jak najmilsze wrażenie. Życzyć należy wszy­
stkim harcerkom, by wyniosły z Lidzbarkąiaknajlepsze wspo­
mnienia.

K urs tecliu. Ochotn. S traży  Poż.
o D ziałdow o. W niedzielę, dnia 28 lipca rb., odbędzie 

się w Działdowie jednodniowy kurs Och. Straży Pożar, powia- 
:u działdowskiego o nagrody z następującym programem

Rano godz. 6 zbiórka przy Strażnicy
godz. 6—7 ćwiczenie pokazowe Straży działdowskiej 

„ 7—8 ćwiczenia przy sprzętach pożarniczych
„ 8—9 wykłady o gazownictwa i sprzętach pożarnicz.
„ 9—10 ćwiczenia Straży zamiejscowych i musztra.
„ 10 wymarsz na nabożeństwo i przerwa obiadowa
„ 13 zbiórka przy Strażnicy do dalszych ćwiczeń i za­

wodów .
Ćwiczenia przeprowadzone będą pod dozorem naczelnika 

Okręgowego drh. Chudzińskiego z Nowegoraiasta.
W związku z tem Komitet pow. P, W. i P. F. pod kie­

rownictwem p. Burmistrza przeprowadza marsz forsowny 
o nagrody z Działdowa do Uzdowa z następującym porząd­
kiem : Zbiórka na dziedzińcu koszarowym o godz. 10, skąd
nastąpi wyjazd zawodników do Uzdowa. Start w Uzdowie 
o godz. 11,30, przybycie do mety o godz. 12,30, Koncertować 
będzie orkiestra O. S. P. w* Działdowie. O godz, 17 wyścigi 
konne na placu ćwiczeń wojsk, koło Malinowa, godz. 18,30 
rozdawanie nagród zawodnikom. Ochotnicy, pragnący brać 
udział, tak w marsza forsownym jak i wyścigach konnych, 
powinni zgłosić się do sekr. O. S. P. w Działdowie, p. Wasi- 
uiewskiego, najpóźniej do 21 bm, Biorący udział w wyścigach 
konnych, powunni stawić się z własnemi końmi.

Do wszystkich Ochotn. Straży Pożarnych 
powiatu lubawskiego.

Niniejszem zawiadamia się, iż jednodniowy kurs powia­
towych Och. Str. Pożarnych odbędzie się
w niedzielę, dnia 14 lipca rb. w Nowem m ieście. 

P ro g ram  kursu :
Rano o godz. 6 zbiórka.
Od godz. 6—7 ćwiczenia pokazowe miejsc. Str. Pożarnej. 
Od 7—8 ćwiczenia przy sprzętach pożarniczych.
Od 8—9 wykłady o pożarnictwie i sprzętach pożarniczych. 
Od 9—10,15 ćwiczenia straży zamiejscowych i musztra.
Od 10,15—13 nabożeństwo i przerwa obiadowa.
O godz. 13 zbiórka na placu alarmowym do dalszych ćwi­

czeń i ewentl. zawodów o nagrody, o ile Inspektor Związku 
o nagrody się postara.

Przybycie wszystkich Straży Pożarnych bezwarunkowo 
konieczne.

Naczelnik Okręgowry okręgu I-go, Chudziński.

zabawach wyrabiają i kiedy wracają. Często słyszy się wy­
mówkę, „gdzie mnie tam chodzić za dziećmi na zabawę4* ale 
ci sami rodzice chodzą i do kościoła, lecz i tam nie dopilnują, 
by dzieci ich obecne były na całem nabożeństwie. Z żalem 
stwierdzić trzeba, że młodzież całe noce bywa na zabawach, 
ale natomiast nie wytrwa w' kościele na całem nabożeń­
stwie i kazania opuszcza. Ta niechęć do słuchania kazań ro­
dzi następnie takie owoce, jakie zaszły w Koszełewach i inne. 
Pamiętajcie rodzice o tem, że jakie drzewo, taki i owoc!

O dnaleziono zwłoki m łodego ułana, k tó ry  
u ton ął w e W iśle.

G ru d ziąu z , W ub. niedzielę około godziuy 9-tej wieczo- 
rera jeden z członków załogi berlinki „Anna** wydobył z Wi- 

\ sły, tuż obok Góry Zamkowrej, przy t  zw. „główce* nr. 16 — 
j zwłoki nieznanego mężczyzny. Zwłoki mężczyzny, liczącego 
I około 20—22 lat, były bez ubrania — zupełnie nago i płynęły 
i spadem Wisły.
j Dopiero po dłuższych dochodzeniach udało się stwierdzić, 

iż są to zwłoki młodego ułana, niejakiego Grzegorza Cierucha 
i z Ul-go szwadronu Centrum Wyszkolenia w Grudziądzu —
| który , kąpiąc się we Wiśle pod Strzemięcinera — utonął.

Śp. Ciernch padł ofiarą własnej nieostrożności, gdyż po- 
; mimo przestróg ze strony kolegów', kąpał się w miejscu, bar- 

rdzo niebezpiecznem.

Z d a lszy ch  s tro n  P o lsk i.
VIII ogólnopolski zjazd d elegatów  

| S tow arzy szen ia  ch rześcijań sk o-n aro d ow ego  
{ n au czycielstw a szkól pow szechnych.

P o z n a ń . W poniedziałek, dnia 8 bm., rozpoczął w Po- 
f znaniu swoje obrady VIII zjazd delegatów Stowarzyszenia 

chrześcijańsko-aarodowego nauczycielstwa szkół pow szechnych. 
Obrady poprzedziło uroczyste nabożeństwo w katedrze, które 
odprawił J. E, ks. Prymas Hlond. W kazaniu Bwem Dostojny 
Mówca podkreślił znaczenie roli nauczyciela i odpowiedzial­
ność jego przed społeczeństwem. Pornabożeństwie uczestnicy 
zjazdu udali się do wdelkiej sali uniwersytetu, gdzie o godz. 
10 nastąpiło otwarcie posiedzenia. Wielka aula zapełniła się 
do ostatniego miejsca. Obrady zagaił prezes stowarzyszenia 
b, senator Siciński, witając przedstawicieli władz państwo­
wych, komunalnych, delegację nauczycielstwa z Czechosłowa* 
cji i wszystkich zgromadzonych członków'.

Obradujący w' Poznaniu wszechpolski zjazd Stowarzy­
szenia Chrześć.-Narodowego Nauczycielstwa Szkół Po- 

| wszechnych, wystosował nast. telegram y: Do Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Do Jego Eminencji Prymasa Polski, 
Do Pana Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej.

Zabaw ne zdarzenie«
W iln o. Nielada przygodę miał kupiec z powiatu dziśnień- 

skiego, Gedal Łapidusz. Przybywszy do hotelu „Belgia* pó- 
j źną godziną wieczórną, zażądał wanny. W chwili gdy Łapi- 
| dusz, który jest mężem imponującej tuszy, znalazł się we wo- 
; dzie, nagle załamała się podłoga i kupiec wraz z wanną runął 
1 na pierwsze piętro, a w ślad za nim stół i kanapa. Łapidusz 
j doznał dotkliwego pokaleczenia głowy. Rzecz ciekawa, że wo- 
j da z wanny nie wylała się. Zemdlonego, nie tyle z bólu, ile 

z przestrachu, kupca wniesiono z powrotem do jego pokoju.

P rzem ytn ik  p rzy trzy m an y .
o D ziałd ow o, Organa bezpieczeństwa przytrzymały w 

Uzdowie niejakiego przemytnika Kołtuńskiego z Mławy z ro ­
werem i tytoniem i w Purgałkach niejakiego Antoniego Pio­
trowskiego z Wólki, mającego przy sobie 4 kg. tytoniu po­
chodzenia zagranicznego. Przemytników odstawiono do tu t  
więzienia sądowego.

P ożar,
o Ż abitiy . W ub. tygodniu zapalił się dom mieszkalny 

„gosp. Potarskiego, od którego zajęła się stodołami chlew, które 
w krótkim czasie spaliły się doszczętnie. Przyczyna powsta­
nia ognia nie została ustalona — prawdopodobnie powstał on 
przez zapalenie się sadzy lub też z powodu wadliwości komina, 
Na szczęście P. był ubezpieczony. Dzięki usilnym zabiegom ra ­
towników uchroniono sąsiednie budynki od zapalenia się.

P lag a  zbyt częsty ch  zab aw  tan eczn ych . 
Sm utne ich  n astęp stw a.

o K o sz e le w y , Poważną plagą obecnych czasów są 
zbyt częste zabawy taneczne; Utyskiwa się na coraz to 
większą biedę, ale na zabawy to pieniądze są zawsze. Żeby 
to na tych zabawach bawiono się godziwie, ale coraz częściej 
3łyszy się o bijatykach, kalectwie, a nawet i śmierci. W 
ostatnią niedzielę odbyła się zabawa w Koszełewach w lokalu 
p. J., na którą przybyła młodzież z bliższych i dalszych 
wsi i chociaż tu wprawdzie do bijatyki nie doszło, 
to jednak działy się rzeczy, które poważnie każą się 
zastanowić nad- stanem duchowym naszej młodzieży. 
Opojono tam bowiem wódką starszą już niewiastę, niejaką 
Sz. z Murawek, do nieprzytomności i w tym stanie umieszczo­
no ją w stodole, którą podobno właściciel zamknął na klucz, 
lecz jacyś niegodziwcy dorwali się do stodoły i urządzili so­
bie tam niegodziwe harce, w których brali udział i źouaci. 
Co się tam działo, opisać nie można, lecz jedno jest pewnem, 
że wśród młodzieży naszej pewna część posiada instynkty 
dzikie, nieokiełznane, zwłaszcza w stanie pijanym. Z powodu 
tych 2ajść ostro wystąpił miejscowy Ks. Kuratus, który to, owo 
hańbiące całą parafję, zajście srodze potępił, przypominając 
rodzicom i innym ponad lat 18, że jest to tem boleśniejsze, 
iż stało się to w rok po misji św,

Doprawdy gorycz napawa każdego zdrowo myślącego czło­
wieka, widzącego to zepsucie i tę płytkość myślenia naszej 
młodzieży, ale nikogo za to winić nie można jak tych rodzi­
ców, którzy nie umieją wychować swoich dzieci. 
W młodym wieku zezwalają dzieciom na uczęszcza­
cie w różnych zabawach, nie dopilnują, co dzieci ich na tych

O calenie hiszpańskich lotn ików .
Statek baza dla samolotów „Eagle* odnalazł 

„Numancję“ w pobliżuiAzorów. Lotnicy nie ponieśli 
żadnego szwanku.

Według informacyj pism, lotnicy zaraz po odlo­
cie napotkali gęstą mgłę, wobec czego musieli lecieć 
bardzo wysoko. Tam wiatr zaniósł ich na południo­
wy zachód, wskutek czego minęli Azory i nie mogli 
na nich lądować. Wśród gęstej mgły opuścili się 
na morze, skąd pod wiatr wystartowali w kierunku 
najbliższej wyspy azorskiej Fayal. Silny wiatr 
i brak benzyny zmusiły ich znów' do opuszczenia 
się na morze. Tu przez 6 dni miotał nimi wiatr po 
falach, tak że chwilami groziło im zatonięcie. Na 
koniec zjawiła się pomoc. Aparat znajduje się w 
dobrym stanie.

Zderzenie się lodzi podw odnych.
Londyn, 9 lipca. Admiralicja donosi, iż łódź 

podwodna „H 47“ zatonęła wskutek zderzenia się 
z łodzią podwodną „L 12“ — 2 ludzi załogi „H 47“ 
uratowano, 1 majtek załogi „L 12“ zaginął.

Wypadek miał miejsce pod 52.4 stopniem pół­
nocnej szerokości i 5.32 stopniem zachodniej dłu­
gości.

Na wiadomość o katastrofie łodzi podwodnej 
*H 47“ wysłano niezwłocznie na miejsce wypadku 
holowniki parowe „Grapper“ i „Roselve“, zaopatrzo­
ne w przybory ratunkowe.

Donoszą dalej, że dowódca zatopionej łodzi zdo­
łał się wyratować.

Oprócz niego ocalał jeszcze jeden marynarz 
z załogi, liczącej w chwili katastrofy 23 żołnie­
rzy. Obie łodzie podwodne były starszego typu.

Londyn. Admiralicja ogłasza, że w miejscu, 
gdzie łódź podwodna „H 47“ spoczywa na dnie mo­
rza, jest woda tak głęboka, iż niema żadnej nadziei 
wyratowania 22 ludzi załogi.

O sta tn ie  w ia d o m o ści.
Odjazd polskiej d elegacji do W arszaw y  
na pierw szy sejm  P olakó w  z zag ran icy .
P a ry ż . Dziś o d je c h a ła  d e le g a c ja , s k ła d a ją c a  s ię

z c z te r e c h  cz ło n k ó w , n a  p ie rw sz y  s e jm  P o la k ó w  
z z a g ra n ic y  do W a rs z a w y . D e le g a c i s ą  przedstaw i»«  
c ię ła m ! p o lsk ich  to w a rz y s tw  ro b o tn ic z y c h , to w a ­
rz y s tw  k o ś c ie ln y c h , p ra s y  o ra z  d zied zin y  k u ltu ra ln o *  
o ś w ia to w e j.

Poseł Stanów  Zjednoczonych u m in istra  Cara*
W a rs z a w a . W z a s tę p s tw ie  p r e m je r a  p rz y ją ł  

dziś m in is te r  C a r n a  a u d je n c ji p o sła  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y ch . *

P a ry ż . D e le g a c ja  Z w iązk u  in w alid ó w  p o lsk ich  
p rz y ję ta  b yła p rz e z  zw iązek  to w a rz y s tw  fr a n c u s k ic h  
u cz e stn ik ó w  w o jn y  z b. m in is tre m  M a g n e te m  n a  
cz e le . P a n  S tefan  P aw łu k  w r ę c z y ł f r a n c u s k ie m u  
Z w iązk ow i s ta t u ę  g e n . S o w iń sk ie g o , p o d k r e ś la ją c  
d o n io sło ść  w ęzłów  p o ls k o -fra n c u s k ic h .

P ro je k t fed eracji państw  eu rop ejsk ich .
P a ry ż . „E ch o  d e P a r is “ i „ L ’O e u v re “ podają,, 

iż B rian d  p o d e jm u je  in ic ja ty w ę  u tw o rz e n ia  f e d e ­
r a c j i  p ań stw  e u ro p e js k ic h  n a p o d sta w ie  g o s p o d a r ­
cz e j o s y s te m ie  c e ł  u p rz y w ile jo w a n y ch . G a z e ty  
b e rliń sk ie  b a rd z o  o b s z e rn ie  ro z p isu ją  s ię  a  ty m  
p ro je k c ie  B ria n d a , z a z n a c z a ją c , że  u r z e c z y w is tn ie ­
n ie  je g o  je s t  m o żliw e , a le  d o p ie ro  po u s u n ię c iu  
sp o rn y c h  k w e s ty j m ięd zy  p a ń stw a m i i n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w o jn y . P lan  te n  n a le ż y  u w a ż a ć  ja k o  u z u ­
p e łn ie n ie  Ligi N aro d ó w .

R ząd angielski m a zam iar p rzep ro w ad zić  
w planie Y ounga zm iany.

P a r y ż . G a z e ty  p a ry s k ie  „ L ‘O e u v re  i E c h o  d e  
P a r is “ z o św ia d cz e n ia  a n g ie lsk ie g o  p r z e d s ta w ic ie la  
d la  sp ra w  r e p a r a c y jn y c h  w n o sz ą , i i  rz ą d  a n g ie ls k i  
m a z a m ia r  p rz e p ro w a d z ić  w p lan ie  Y o u n g a  z m ia n y .

*

L o n d y n . Izba o d rz u c iła  378 g ło sa m i p rz e c iw  
51 w n io sek  d e p u to w a n e g o  ze  S z k o cji o lo k a ln y m  
s a m o r z ą d z ie .

I rząd  socjalistyczn y  w Anglji nie ch ce  m ieć  
u siebie T rock iego .

L o n d y n . Na d z is ie jsz e m  p o sie d z e n iu  Izb y « m in  
o d rz u co n o  w n io sek  T r o c k ie g o  o p o z w o le n ie  m u  n a  
o s ie d le n ie  s ię  w A n giji. O d rz u ce n ie  te g o  w n io sk u  
p rz y ję li k o n s e r w a ty ś c i  h u cz u e m i o k la sk a m i.

R ek ord  długości czasu  u trzy m an ia  się  
w p ow ietrzu .

L o n d y n . A je n c ja  R e u te r a  d o n o si z C u lv e r  C ity^  
ż e  lo tn ic y  M en dell i R e in h a r t , k tó rz y  w y s t a r to w a ­
li n a  s a m o lo c ie  „ A n g e le n o “ u trz y m u ją  s ię  ju ż  2 0 0  
god z. w p o w ie trz a  i d a ją  z n a ć , iż m a ją  n a d z ie ję  
u trz y m a ć  s ię  je s z c z e  100 g o d z .

W ielki zjazd so cja listy czn y  m ło d zieży  
we W iedniu.

W ie d e ń . W d n ia ch  12 do 14 b m . o d b ę d z ie  s ię  11 # 
s o c ja l is ty c z n y  m ię d z y n a ro d o w y  zjazd  m ło d z ie ż y  w©  
W ied n iu , W o b ec p rz y b y c ia  ty s ię c z n y c h  z a s tę p ó w  
m ło d zieży  ja k o  p rz e d s ta w ic ie li  17 n a ro d ó w  u c z y ­
n io n o  o d p o w ied n ie  p rz y g o to w a n ia .

A m anullah w M arsylji, skąd  u d aje  się  
do R zym u.

Marsylja. Przybył tu b. król Afganistanu Am a­
nullah. — Oświadczył on, że podróż przeszła zupeł­
nie pomyślnie. Amanullah zamierza odpocząć 2 lub 
3 dni w Marsylji. poczem uda się do Rzymu.

Na łódce m otorow ej p rzez A tla n ty k  
do E u rop y.

Nowy Jork. W ub. czwartek wyjechał z Bosto­
nu na swej motorówce do Hawru 22-letni Norweg- 
Dawid Turner. W Nowej Funłandji zamierza on 
się zaopatrzyć w większy zapas benzyny i żywno, 
ści i spodziewa się.że w Hawrze stanie za 2 miesiące.

mmm**»*»**»*-v- , «u*- -- iirminm)

R u ch  t o w a r z y s t w .
No we m ia s to . „Harmonja* urządza w niedzielę, dnia 

14 bm. wycieczkę do Skarlina, na którą Szan. Członków T o ­
warzystwa, tak czynnych jak i nieczynnych, uprzejmie zapra­
sza. Odjazd drabnikami o godz. 6.30 rano od p. Bony.

Zarząd.
L u b aw a, Roczne walne zebranie Kompanji Leg. Inw. 

Wojsk Polskich odbędzie się w niedzielę, dnia 14 iipca rb .l  
o godz. 2 po poł. w lokalu p. Zielińskiego. Na porządku dzień 
nym sprawozdania członków zarządu i inne*ważne sprawy* 
Obecność wszystkich członków konieczna.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
Notowania oficjalne z dnia 10. 7.

Żyto
Płacono w złotych za 100 kg.

26.50—27.50
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Owies
Mąka żytnia 70 proc. 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne

49.00—  50.00
28.00— 29.00 
26*00—27.50 
40.25—
70.00— 74.00
18.00—  19.50 
00.00— 22.00

Uwaga: Ogólne usposobienie spokojne.

W a rs z a w a , 10. 7. D o la r  8 .9 0  n ie u rz ę d .  
Za 100 zł w G d ań sk u  5 7 .9 0 —5 7 .8 9 . 
na W a rs z a w ę  57 .47—5 7 .85 .

t «  ~ M * * « J *  » W a l e n t y  S t a w i c k i  w N e v e a n a r t a M « .
t a  e f i o e i e a l a  r e t a k e  j a  a l e  o t p o w b u f t * .



Za oddanie ostatniej przysługi
ś . p.

Janow i Gierskiemu
i za okazanie współczucia pozostałym, 
składa niniejszem Wielebnemu Du­
chowieństwu, p. Burmistrzowi, Magistra­
towi, Radzie miejskiej, wszystkim Kół­
kom Rolniczym, Miejscowym i poza- 
miejscowym oraz wszystkim Sąsiadom, 
Znajomym i Krewnym serdeczne

„ B Ó G  Z A P Ł A Ć “ .
Lubawa, w iipcu 1929 r.

R o d z in a  G ie r s k i c h .

Na zasadzie § 20 ordynacji miejskiej dla sześciu wseho 
dnieli prowincyj monarchji pruskiej z dnia 30 maja 1853 roku 
vr brzmieniu, ustalonem § 5 rozporządzenia Ministra b. Dzielnicy 
Praskiej z dnia 12 sierpnia 1921 r. (Dz. U. R. P. nr. 71 poz. 490), 
podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, iż

l is ta  cz ło n k ó w  gm iny m ia s ta  L id zb ark a»  
u p ra w n io n y ch  do g ło so w a n ia  p rz y  w yb o­
r a c h  do R ady M iejsk ie j, j e s t  w y ło żo n a  w  

M a g is tra c ie , §i.C,
w czasie o d  15 do  3 0  l ip c a  1 9 2 9  r .  w g o d z i n a c h  o r z ę *
i ło w y c h  od  8 — 13 i 14— ffi-tej i przez wyborców do przej-

W ciągu dwóch tygodni od dnia wyłożenia listy wolno 
każdemu członkowi gminy miasta Lidzbarka wnosić do Magi 
stratu sprzeciwmy co do umieszczenia na liście członków gminy 
nieuprawnionych do głosowania, względnie co do pominięcia 
uprawnionych.

Prawo głosowania (wybierania radnych) przysługuje bez 
względu na płeć każdemu przynależnemu do miasta, który:

1. jest obywatelem Państwa Polskiego,
2. ukończył 21 rok życia,
3. ma od 6-ciu miesięcy miejsce stałego zamieszkania w 

obrębie gminy,
4. posiada pełnię honorowych praw obywatelskich.
Lidzbark, dnia 8 lipca 1929 r.V-

Magistrat.*
M. R o c h o n ,  burmistrz.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  15. V II. 29 r .  o god z. 11 p rz e d  
p o łu d n ie m  będę sprzedawał w N o w em m ieśe ie  w m o jem  
b iu rze  przy ul. Pod Lipami ur. 12 za gotówkę najwięcej da-

jącemu :

2 sztutery i 1 fuzję 3 lufową.
Nowemiasto, dnia 12. VII. 29 r.

N la z a n o w s k i ,  kom. sądowy.

5 F. 2 29.
Małżonkowie A n ton i i J o a n n a  S t a s z y ń s c y  z  No-  

w e g o d w o r u ,  zast. przez adw. L e n ik a  w N o w e m  m i e ś c i e
wnieśli o wywołanie listów hipotecznych, utworzonych dla Kasy 
Oszczędności pow. Lubawa na łączną sumę 2800 marek, zapi­
sanych w księdze gruntowej nieruchomości Nowydwór karta 
63 w dziale III pod nr. 1 ,2  i 16.

Wzywa się przeto posiadacza listów hipotecznych aby 
w niżej oznaczonym sądzie, pokój nr. 10, najpóźniej w terminie 
wywoławczym

dnia 21 listopada 1929 r. o 10 przed poł.
¿głosił swoje prawa i listy hipoteczne 
razie listy te uzna się za nieważne.

Nowemiasto, dnia 31| maja 1929 r.
S ąd  G rodzki.

przedłożył, w innym

JARMARK na bydło i konie
odbędzie się

w Kurzętniku w środę, dnia 17-go lipca rfc.

Mam sta le  na składzie i p o l e c a m  po 
cen ach  konkurencyjnych :

C e m e n t, s m o łę , ¡sapę, 
lepnik , w apno i w s z e l ­

k ie  inne m a t e r j a ł y  
b u d ow lan e.

W Ę 0 I E L.
W A C Ł A W  M R O Z IH S K I , L id z b a r k

Serdeczne podziękowanie
za nadesłane nam życzenia oraz kwiaty w dniu 
pierwszej Komunji św. naszej najmłodszej córeczki 
Aleksandry składają

A le k sa n d ro s tw o  B a sk o w ie .
Rakowice, wr lipeu 1929 r.

telefon 39. telefon 39.

W il Pu. e le n iu  i. Dri$
posiada stałe na składzie mianowicie :

1. W7 cegielni powiatowej — cegłę, da- 
ehówkę, sączki i każde Inne wyroby, 
wehodząee w zakres cegielni.

2. W’ cementowni powiatowej — rury ka­
nalizacyjne i do budowy studzien każdego 
rozmiaru, krawężniki, schody, płyty 
chodnikowe, ścieki, graniezniki, specjal­
ność: slupy do oparkanienia o każdej 
długości i pomniki na cmentarze w róż­
nych gatunkach oraz każde inne wyroby 
na żądanie.

Towar pierwszej jakości i na dogodnych warunkach spłaty.

Starosta Powiatowy.
(—) A. B e d e r s k i .

MASZYNY 00
SZYCiA

SdBT n a jle p sz e j ja k o ś c i .

W I R Ó W K I
A lfa L av al

z długoletnią gwarancją po cenach fa b ry cz n y ch  na 
ra ty  miesięczne i dogodnych warunkach, p o l e c a

Jan Wygoeki, Nowemiasto, Pom.

La  licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia naszej najmłodszej córeczki Haliny 
do pierwszej Komjinji św7, mamy zaszczyt na tej 
drodze serdecznie

p o d z i ę k o w a ć .
S e  w e r y  n o s  tw o  G a w r o ń s c y .

Nowemiasto, w lipcu 1929 r.

Za licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia naszej córeczki Jadwigi cło pierw- 
szej Komunji św7., mamy zaszczyt na tej drodze 
serdecznie

p o d z ię k o w a ć .
Nowemiasto, w lipcu 1929 r.

AleksandrcstwcyOniccy.

m

W

Z g u b i ł e m

książeczkęwojskową,
k t ó r a  u n i e w a ż n i a m .  

J ó z e f  Z a w a d z k i ,  W. Lęck.

Kupię kilka

f u r  s ia n a
lub k o n i c z y n y .

F is k a r & k f , Lidzbark.

P o l e c a  m :

żniwiarki „Cormicka“
g r a b i e  k o n n e ,  
a u t o m a t y c z n e ,  
p ółau tom aty czne  

i zw yczajne, 
m łó ck ark l, siecz- 
k ark i, pługi dwu- 
skibow e i ręcz n e , 
brony, k u ltyw a- 

— to ry . --------
U ;W  A G A :  W sz e lk ie  e z ę ś c

s y s te m ó w  n a sk ład zie .

N. E W E R T O W S K I ,  N o w e m i a s t c .
S kład  ż e la z a  ! m aszy n  ro ln ic z y c h .

z a p a s o w e  do ż n iw ia re k  i k o s ia re k  w szelk ich

S3

□

Za licznie nadesłanie 
nam życzenia i kwiaty 
z okazji przyjęcia naszej 
córki Marji do pierwszej 
Komunji św., składamy 
serdeczne

„Bóg zapłać!“
A. Widzigowscy.

□=
!E3

Za tak licznie nadesłane 
nam życzenia z okazji 
ślubu naszego składamy 
wszystkim nasze najser­

deczniejsze
p o d z ię k o w a n ie .

F r .  G u liński z  ż o n ą
z domu Jastrzembska. 

Plesewo, w lipcu 1929 r. 
pow7. grudziądzki; pj

m

Kurzętnik, dnia 11. 7. 1929 r.
K itrlerrda. sołtys.

P O L E C A M :

s m o ł ę ,  p a p ę ,  l e p n i k ,  
g w o ź d z ie , t r z c i n ę ,  g ip s ,

po cen ach  kon k u ren cyjn ych .

BR. K ŁO S O W S K I, Nowemiasto, telefon 76.
E£MI

K A J L E P S Z Y  P R O S Z E K  DO PR A N IAZ Ł O T Y
Każda paczka zawiera podarek. 

Wszędzie do nabycia.

K A R T Y  W I Z Y T O W E
poleca

D rukarnia „D rw ęcy“

Wyr.ajiKij

psinie BlilSilS
o d d z i e ln ie  lub jako m i e ­
s z k a n i e  oraz ogród spacerowy. 
N o w e m i a s t o ,  Jagiellońska 3.

Porządny mężczyzna, samotny, 
w starszym wieku, p o s z u k u je

małego pokoiku
i o ile możności z obiadem. 

Meble i pościel jest własna.
Łask. oferty także z podaniem 
ceny, prosi się poste restante 
Lipinki, pow7. Lubawa nadesłać.

Dachówki cementowe
n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  wy­

rabia i poleca tanio

Augustyn Rudnicki,
L u b a w a ,  ul. św. Barbary 40.

Poszukuje od zaraz

tieliiiii rmi\
s to la r s k ic h .

Antoni Maliszewski,
L u b a w a ,  ulica Kościelna 8.

U C Z E Ń
k u p ie c k i ,  syn z porządnej ro­
dziny potrzebny od zaraz ewentl. 

od 1 sierpnia.

J a n  G olubskt
N o w e m i a s t o  nad Drwęcą.

P o s z u k u j ę  od zaraz

p a ro b k a
do wszelkich prac. 

Zgłoszenia przyjmuje Mija 
„Drwęcy* w Lubawie.

Zdolnych

u iC B iiif- iiiiif
na stałą posadę poszukuje

Fa. Singer Mach. Comp.
B r o d n i c a ,  Kamionka 2. 

Zglpsz, osobiste przyjmuje się 
w p o n ied zia łk i i s o b o ty

każdego tygodnia.

P o t r z e b n y  od zaraz

u c h ę  i l f u m f i i .
Młyn Parowy Wonna

poczta Szwarcenowo.

Chłopiec
uczciwych rodziców, z lepszem 
wykształceniem szkol nem, któ­
ry ma chęć wyuczyć się jako 
bławatnik, może się zgłosić ja­

ko uczeń do

„ B Ł A W A T  U”
N o w e m i a s t o ,  Rynek 17.

D m  Suiuta
i d a c h ó w k ę

s p r z e d a
m a ją te k  R o d z o n e .
Mam od zaraz n a  s p r z e d a ż

MASZYNĘ
kraw iecką.

L U B A W A ,  ul. Kościelna 12.

Iow . Pewst. i Wojak.
i M Ł O D Z I E Ż Y

urządza w n i e d z i e l ę ,  d W a  
14 l ip c a  r b . ,  w Jamieiftifim

na sali p. Leliwy

na którą uprzejmie zaprasza

Zarząd.
Zw .Pow st. i Wojaków

w Z w in ia rz u
urządza w n i e d z i e l ę ,  d n ia  

14-gfo l i p c a  1929 r . ,

H l i l t  lltilf
o g o d z in ie  4 - e j  po połndC  
n a d  j e z i o r e m  Ł ą ż y ń s k i n t »
Wieczorem odbędzie się zaba­
wa w7 Ś w i n i a r c  u, na którą 
zaprasza

Zarząd.

Na s p r z e d a ż

mórg
pszennożytniej ziemi,
w tem 5 mórg ziemi ogrodowej, 
z dpmem mieszkalnym. Cena 
podług ugody. Wpłaty 12 tys.

P. Sulkowski, Sugajno,
p. Boleszyp. pow. Brodnicą.

Korzystna sprzedaż

O b e rża
i 15 m ó r g  o g r o d o w e j  z i e ­
m i ,  10 km. od miasta, 7 km, 
od dworca, duży owocowy ogiód, 
budynki masywne, inwentarz 
żywy i martwy kompletny, nad 

główną szosą, od zaraz 
n a  s p r z e d a ż .
Cena podług ugody. 

Zgłoszenia do eksp. „Drwęęy*'

Za tak liczne kwiaty i nadesłane nam życzenia j 
w dniu pierwszej Komunji św. naszego syna .Józefa j 
składamy najserdeczniejsze j

„ B ó g  z a p ła ć !“
J ó z e fo s tw o  Z a le w s c y .

Nowemiasto, w lipcu 1929 r. ii
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Święto sportowe Katolickiej _ 
Młodzieży Pomorskiej w Toruniu.

Łącznie ze „Zjazdami Delegowanych*, w czasie 
0d 28 do 30. 6. rb. Katol. Związek Młodz. Polskiej 
m  diecezję chełmińską urządził swoje doroczne ogól- 
aopomorskie zawody sportowe i strzelania dla mło­
dzieży męskiej oraz popisy w grach sportowych, 
pląsach, korowodach, tańcach narodowych i strzela­
niu z łuku dla młodzieży żeńskiej na wojskowym 
Siadjonie Sportowym w Toruniu (Bydgoskie przed­
mieście).

W dniu 28 czerwca rb., w godz. od 5—9 po poŁ 
odbyły się przedbiegi oraz przedboje i finały w sko­
kach i rzutach.

Mimo niekorzystnych warunków' atmosfery­
cznych (deszcz) na zawody stawiła się liczna rzesza 
zawodników z całego Pomorza.

Finały biegów', gry sportowe i pokazy gimnast, 
młodzieży męskiej odbyły się dn. 29 czerwca przed 
nabożeństwem — w godzinach porannych. Uroczy­
ste wyręczenie nagród w postaci pubaru wędrownego 
dla najlepszego zespołu, dyplomowy za zwycięstwo 
v, konkurencjach zespołowych i żetonów za zwycię­
stwa indywidualne nastąpiło w' czasie obrad Zjazdu 

[Delegowanych w sali „Strzelnicy*.
Na zawodach osiągnięto następujące w yniki: w' 

tiegu 100 m. na 40 startujących 1. miejsce zajął 
eh. Kazimierz Rzepka z Nowegomiasta (czas 13 sek.), 
2) dh. Edmund Krzyżaniak z Nowegomiasta (13,2 sek.)
2) dh. Marjan Jankowski z Kornatowa (13,3 sek.).

W drużynowym biegu naprzełaj 3000 m. starto­
wało 12 zespołów' (zespół po 4 zawodn.). Pierwsze 
miejsce zajął zespół S. M. P. z Wtelna (pow. Byd­
goszcz) w składzie : Glesmer, Blocn, Pianowski i Rasz 
(40 pkt.), 2) Nowemiasto (53 pkt.), 3) Grudziądz — 
Fara (62 pkt.). Jako pierwszy dobiegł do mety 
dh. Maksymiljan Maki z Grudziądza — fara w' cza­
sie 10 m. 7 sek.

Do biegu rozstawnego 4 razy 100 stanęło 7 ze­
społów". Pierwsze miejsce zajął zespół z Nowego­
miasta w czasie 53,5 sek. 2) Toruń — parafja M. P.,
3) Kornatowo, 4) Grudziądz — parafja św. Krzyża.

Do skoku w dal stanęło 29 zawodników’. Pierw­
sze miejsce zajął dh. Antoni Sulecki z Torunia przy 
parafji N. M. P. (5,23 m.), 2) dh, Jankowski z Kor­
natowa (5,16 m), 3) dh. Alfons Borucki z Grudzią­
dza — fara.

W skoku zwyż na 27 startujących I. miejsce 
zajął dh. xlntoni Sulecki z Torunia — parafja N, M.

A “ —

P. (150 cm), 2) dh. Władysław Murawski z Grudzią­
dza — św. Krzyż, 3) dh. Jankowski z Kornatowa.

Do rzutu dyskiem zgłosiło się 18 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął dh. Stanisław' Zawradzki 
z Nowegomiasta (29,5 rti.) 2) dh. Jan Zawadzki 
z Grudziądza — fara (26,67 m ), 3) dh. Brunon 
Preis z Grudziądza — fara (24,54 m.).

W pchnięciu kulą wzięło udział 22 zawodników'. 
Pierwsze miejsce zajął dh. Jan Zawadzki z Grudzią­
dza — fara (9,27 m.), 2) dh. Zabrocki z Czerska 
(8,72 m), 3) dh. Jan Wojtkowiak z Iłowa (8,61 m.))

W strzelaniu I. miejsce zajął dh. Józef Szopiń- 
ski z Chojnic (104 pkt.), 2) dh. Józef Wdzięezkow- 
ski z Torunia (99 pkt. ), 3) dh. Bronisław7 Kirsztein 
z Szynwałdu (85 pkt.).

W grach sportowych wyniki były następujące: 
1) w' palancie : Nowemiasto — Grudziądz 3 :0, 2) w 
piłce nożnej: Grudziądz — Toruń (Mokre) 3 :2,

Na zakończenie zawodów7 licznie zgromadzona 
publiczność z zainteresowaniem śledziła przebieg 
udatnego pokazu gimnastycz. drużyny S. M. P. z To­
runia.

Ogólna punktacja zespołów7 poszczególnych Sto­
warzyszeń przedstawia się następująco :

1) Nowomiasto pkt. 21 (zdobywca związk. pubaru 
w'ędr. na rok 1929), 2) Toruń — parafja N. M. P. 
— 13 pkt., 3) Grudziądz — Fara (11 pkt.), 4) Kor­
natowo (6 pkt.), 5) Wtelno (5 pkt.), 6) Chojnice 
(& pkt.), 7) Czersk (3 pkt.), 8) Grudziądz — św7. 
Krzyż (3 pkt.) 9) Toruń — św. Jan (3 pkt.), 10) 
Iłowo (1 pkt.). 11) Szynwrał (1 pkt.).
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Ile ludności liczy P o m o rze?
Liczba ludności, zamieszkującej Pomorze, sięga 

992,023. Pomorzanie stanowią więc około 3 procent 
całej ludności Polski.

N ajw iększe i najm niejsze p arafje  
w naszej diecezji.

7 Największą parafje w diecezji chełmińskiej sta­
nowi obecnie Grudziądz, licząc około 50.000 dusz. 
Na cztery samodzielne parafje w Toruniu, łącznie 
Mokre, przypada razem około 45.000 wiernych: 
trzecie miejsce zajmuje parafja tczewska, która liczy 
około 20.000 katolików. Ponad 10,000 wiernych 
liczą następujące parafje miejskie : Chełmno, Chełm­
ża, Kościerzyna, Starogard i Świecie. Do najwięk­
szych parafij wiejskich należą Brusy (10.000), Śli­
wice (8.500). Sierakowice (8.000), oraz Wiele i Luzi­
no, liczące po 5.500 dusz. Parafja w Szynychu 
(patronem jest magistrat m. Chełmna) liczy tylko 350 
wiernych, a parafja Królówias na Kaszubach jako naj­
mniejsza diecezji chełmińskie] tylko 312 wiernych.

Gromochrony.
Z okresem letnim i zatem idącem niebezpiecz. 

burz i wyładowań atmosferycznych powstają dla wła­
ścicieli urządzeń gromochronowych pytania poważne 
i pełne trosk, czy ich urządzenia spełniać będą na­
leżycie swe zadanie.

Ażeby gromochron należycie spełniał swe zada­
nie, musi odpowiadać następującym warunkom :

1. Przewody o dobrej przewodności, pomiędzy 
najwyższym punktem budynku i ziemią przeprowa­
dzić jaknajkrótszą drogą.

2. Unikać, o ile możności, wszelkich zakrętów, 
łuków i zboczeń z prostej linji ze wrzględu na samo* 
indukcję.

3. Połączyć wszelkie ostre występy i metalowe 
części danego objektu z przewodami ziemnemi.

4. Zaopatrzyć urządzenie w7 jaknajwiększą ilość 
prętów' zaostrzonych.

5. Zważać na dobry kontakt poszczególnych 
części instalacji gromochronowej.

6. Opór elektryczny pomiędzy prętem, a ziemią 
nie winien przekroczyć maximum dopuszczalne.

Dlatego też poleca się gorąco wszystkim wła­
ścicielom urządzeń gromochronowych przeprowadzić 
rewizję swoich urządzeń tylko przez osoby faehow'e, 
które protokularnie stwierdzają stan i usuwmją ewt. 
niedokładności. * i * i
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Z dniem 31 sierpn ia rb. nastąpi zw olnienie
niekw aiiSikow anych n au czycieli szkól 

pow szechnych. *
Nauczyciele publicznych szkół powszechnych, 

którzy nie posiadają odpowiednich 'kwalifikacyj
i kwalifikacyj tych nie uzyskali w myśl ustawy 
z dnia 6 marca 1928. zostają z dn. 31 sierpnia 1929 
r. zwolnieni ze służby państwowej.

Min. W. R. i O. P. upoważniło kuratorów okrę­
gów szkolnych do ponownego zatrudnienia, przed 
uzyskaniem przepisanych kwalifikacyj, tych z pośród 
zwolnionych, którzy nie wyczerpali 3-letniego okresu 
nauczania. Ponowne zatrudnienie nie może trwać 
dłużej, niż do końca trzeciego roku szkolnego od 
czasu zatrudnienia.

Dla ułatwienia nauczycielom niekwalifikowa- 
nym uzyskania kwalifikacyj w terminie, uruchomiają 
kuratorja szkolne dodatkowe komisje egzaminacyjne. 
Egzaminy w komisarjach trwać będą do 20 sier­
pnia rb.

Zwolnionym nauczycielom, o ile posiadają wa­
runki, przysługuje odprawa, ewentualnie uposażenie 
emerytalne.

— 104 —

Iowie byli misjonarzami, posiadający w dzisiejszych misjonarzach 
— tych apostołach ostatniej doby — swoich następców we wszel­
kich okolicach świata.

„Wreszcie kapłani Pańscy muszą być pobożni i bojaźliwi 
przed Panem, napełnieni duchem nabożeństwa i pobożności, nie- 
tyłko jako wykonawcy swego urzędu, lecz jako ci, co ożywieni są 
tą prawdziwą niewinnością i tą ofiarnością, która przepełnia całą 
duszę, całe serce i wszystkie afekty i staje się delikatnością 
miłowania. Wówczas będzie ona nietylko pokarmem życia paster­
skiego i kapłańskiego, lecz także znakiem wdzięczności Boskiej, 
spływającej z serca Bożego“.

C zcigodna M arja od Je z u sa  k a rm e lita n k a  bosa z T o led o .
Dnia 29 kwietnia rb., władze kościelne w Toledo dokonały 

oficjalnego stwierdzenia tożsamości zwłok Czcigodnej Matki Marji 
od Jezusa, karmelitanki bosej, która w roku 1640 zmarła w kla­
sztorze św. Józefa w Toledo w opinji świętości. Przewodniczącym 
odnośnej komisji był kardynał Segura’y Saenz, przy którego boku 
znajdowali się zaproszeni lekarze i robotnicy, jako świadkowie. 
Grób, który znajduje się pod chórem, opatrzony był urzędowemi 
pieczęciami. Z grobu tego wyjęto trumnę i postawiono na stole, 
przykrytym czerwonem suknem. Trumnę znaleziono w takim 
samym stanie, jak przy podobnej czynności w r. 1915. Po otwarciu 
trumny ujrzano ciało, całkowicie wolne od zepsucia. Przy kardy­
nale pozostali tylko lekarze, którzy stwierdzili, że ciało nie ujawnia 
żadnych oznak zepsucia, jest giętkie i że ubiór jest przepojony 
miłym zapachem. Lekarze byli głęboko wzruszeni tym niezwykłym 
stanem zwłok. Przybory pokutnicze, włosiennica, listy, rękopisy 
i cały ubiór są przeniknięte tym samym zapachem. Cud ten trwa 
już od 289 lat.

O dnalezienie n ow ych  k atak u m b  w R zym ie.
W Rzymie odnaleziono nowe katakumby z trzeciego wieku. 

Leżą one na Campo Verano, który swego czasu był cmentarzem 
Rzymu. Odkrycia tego dokonano zupełnie przypadkowo, dzięki za­
waleniu się mas ziemi. Rząd poczynił wszelkie kroki celem od­
powiedniego zabezpieczenia nowych katakumb.

D ar O jca św . d la k ró la  hiszpańskiego XIII.
Kardynał Segura, Prymas Hiszpanji, który opuścił w tych 

dniach Rzym, wręczył królowi Alfonsowi XIII dar Ojca św. w 
postaci relikwjarza złotego, ozdobionego perłami i zawierającego 
medal, również ze złota, św. Teresy od Dzieciątka Jezus oraz trzy 
relikwie Świętej.

Dobra jest rzecz szklanka starego wina* — odezwał się jeden. 
„Lepsza — butelka!“ odezwał się drugi.

ti

Rok VI. Nowemiasto, dnia 13 lipca 1929. Nr. 26

D o d a t e k  d o  „ D r w ę c y “ .

Na N iedzielę VIII. po Ś w iątk ach .

E W A N G E L I A
napisana u św. Łukasza w rozdz. XVI w. 1—9.

W on czas mówił Jezus uczniom swoim tę *przypowieśe: Był
niektóry człowiek bogaty, który miał włodarza, a ten był odniesion 
do niego, jakoby rozproszył dobra jego. 1 wezwał go i rzekł m u : 
Cóżto słyszę o tobie? Oddaj liczbę włódarstwa twego, albowiem 
już włodarzyć nie będziesz mógł! I mówił włodarz sam w sobie : 
Cóż uczynię, gdyż pan mój odejmuje odemnie włódarstwo ? Kopać 
nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem. co uczynię : że gdy będę 
złożon z włódarstwa. przyjmą mię do domów swoich. Wezwawszy 
tedy każdego z osobna dłużnika pana swego, mówił pierwszemu: 
Wieleś winien panu memu ? A on powiedział, sto barył oliwy. 
1 rzekł mu: Weżmij zapis twój, a siądź natychmiast, napisz pięćdzie­
siąt. Potem drugiemu rzekł: A ty wieleś winien ? A on rzekł,
sto beczek pszenicy. I rzekł mu: Weżmij zapis twój, a napisz
osiemdziesiąt. I pochwalił pan włodarza niesprawiedliwości, iż roz­
tropnie uczynił. Bo synowie tego świata roztropniejsi są w rodzaju 
swoim nad syny światłości. A ja wam powiadam: Czyńcie sobie
przyjacioły z mamony niesprawiedliwości, aby. gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków.

Skrzętnie korzystajmy z krótkiego czasu 
życia naszego!

Ważną i bardzo pożyteczną naukę podaje nam Jezus w przy­
powieści dzisiejszej. Przypomina nam bowiem, że na tym świecie 
włodarzami tylko jesteśmy i że nas kiedyś ścisły czeka rachunek 
przed Panem Bogiem z tych wszystkich darów, któreśmy otrzymali 
od Niego. Jak na włodarza ewangelicznego gospodarz, tak na każde­
go człowieka w godzinę śmierci zawoła Pan Bóg : „Oddaj liczbę
z włódarstwa twego !“ 1 ze wszystkiego wyrachować się będziemy
musieli, z niezem się nie ukryjemy, bo to Sędzia, „który wszystko 
wie“. Niczego nie przepuści, ani nie podaruje, zapowiedział ho-

NASZ PRZYJACIEL



Płace robotników rolnych na czas
żniw.

Niżej podpisane związki zawarły następującą 
umowę co do płac akordowych, obowiązujących na 
^erenie województw: Poznańskiego i Pomorskiego
w czasie żniw 1929 r.

Za prawidłowo zesieczoną jedną czwartą ha
(1 mórg« magdeb.):

a) oziminy słabej ze zbieraczką i ustaw?, 6,00 zł
pilnego żyta 7,00 zł
za oziminę na pokos (słabe) 4,25 zł
za oziminę na pokos (silne) 4,50 zł

b) jarzyna z uzbieraczką i ustawieniem 5,75 zł
od jarzyny na pokos 4,25 zł

c) jarzyny z przeważającem zbożem strączko- 
wem i czystostrączkowem podlegają obopólnej umo­
wie. Tam, gdzie do dobrowolnej ugody nie przyj­
dzie, siecze się na dzionkę.

Kośnik płaci uzbieraczce od jednej czwartej ha 
— 33 proc. od wyżej wymienionych norm. Przy 
wyżej wymienionych normach budżet się odciąga 
i to, jak następuje:

We województwie Poznańskiem i Pomorskiem :
ordynariusze dziennie 4,60 zł

we wojew. Pomorskiem 4,35 zł
chałupnikom 1,65 zł

we woje w. Pomorskiem 1,90 zł
robotnikom sezon, (wszystkim) 1,05 zł

we wojew. Pomorskiem 1,25 zł
^aciężnikom 0,54 zł

we wojewr. Pomorskiem 0,98 zł
Za sieczenie łąk i koniczyn od jednej czwartej 

ha (1 mórg. magdeb.) w obydwu województwach 
płaci się 5,00 zł. Przy tej normie odciąga się bud­
żet we wysokości, podanej w yżej przy sieczeniu zbóż.
Zjednoczenie Zaw. Polskie Wlkp. Tow. Kółek Roln. 

Związek Robotnikówi * * * * * 7 Rolnych i Leśnych „Praca“ 
Landbund Weichselgau 

Chrześcijańskie Zjedn. Zawodowe 
Pomorskie Tow. Rolnicze 

Związek Robotników7 Rolnych Rzeczplitej Polskiej 
Arbeitgeberverband.

S reb ro  dla Polski.
Gdynia. W tych dniach przybył do portu 

gdyńskiego okręt „Warszawa“ z ładunkiem około 
czterech wagonów srebra (ok. 40 tysięcy kilogramów ), 
przeznaczonego dla mennicy państwowej.

Srebro zakupione zostało na giełdzie w Londy­
nie. Wyładunek srebra z okrętu już został uskute­
czniony.

Cyganie porwali chłopca.
7-Ietni W acek  C ichoracki w rócił do rodziców .

W ubiegłym tygodniu, zaginął na ulicy 7-letni 
synek stolarza Cichoradzkiego z Grudziądza.

Po tygodniu nieobecności, młody Wacek wrócił 
w niedzielę do zrozpaczonych rodziców, opowiadając 
szczegółowo niesamowitą historję swego zaginięcia.

Według słów Wacka mieli go na ulicy porwać . 
cyganie. Podeszła do niego jakaś stara, brudno j 
ubrana kobieta i obiecała mu dać „śliczne cacko“, 
jeśli pójdzie z nią do wozu. Wacek poszedł — * 
i pozostał w nim cały tydzień. Cyganie zatrzymali 
go przemocą, zdarlEz niego ubranko, dając mu wza- 
mian jakieś podarte cygańskie łachmany. Wraz t 
z dzieckiem wyjechali z Grudziądza.

Pod Sartowicaini, nad wieczorem, Wacek zmylił .• 
czujność cyganów? i uciekł im. j

Takby się przedstawiała cała sprawa według 
opowiadania Wacka. Zbadać, ile w niej mieści się , 
prawóy — należy do obowiązków7 policji. Faktem 
jest, że Wacek wrócił do domu w cygańskich kiec­
kach. \

Sądzimy, że policja dołoży wszelkich starań, 
by w?ykryć winowajców7, którzy zasługują na suro­
wą karę.

S tarostow ie  m uszą być szoferam i. #
Minister Składkowski wystosował okólnik do 

wszystkich starostów, polecający, aby każdy starosta 
nauczył się prowadzić auto, co umożliwi częstsze 
wyjazdy na teren powiatu. W ten sposób każdy 
starosta będzie mógł szybko zapoznać się ze stanem 
szos i prędzej będzie przypilnowywał reparacyj ich.

Nowe przepisy dla piekarń .
Ministerstwo spraw wewn, w7ydało nowe prze­

pisy dla piekarń. Według tych przepisów do ciasta 
wolno używać tylko w7ody filtrowanej. Dodawanie 
jakichkolwiek środków chemicznych do ciasta jest 
wzbronione. ?

Piekarze i osoby, zatrudnione w piekarniach, 
muszą być ubrane w białą odzież i białe fartuchy.

Piekarnie można urządzać tylko na suchym 
gruncie i przy każdej piekarni musi być specjalny 
spichlerz dla przechowania mąki. Mąkę można prze­
chowywać jedynie w workach z czystego płótna.

Do pieczywa wolno używać tylko olejów’ natu­
ralnych.

Za nieprzestrzeganie wyżej wymienionych prze­
pisów nakładać się będzie kary do 1000 zł. i are­
sztu do 3 miesięcy.

Walne dla maturzystów pomorskich 
przed studiami w Warszawie.

Akademickie Koło Pomorzan w7 Warszawie za­
wiadamia maturzystów pomorskich, że i w? tym roku 
dla wygody swych przyszłych kolegów7 urządza w 
ciągu wakacyj letnich agendy informacyjne, które 
udzielają wszelkich wiadomości o warunkach stu- 
djów na wyższych uczelniach stolicy.

Agendy informacyjne w7 tym roku prowadzą:
1. Bielawa Jan. Nowy Podleś, pow. Kościerzyna, 

2. Bukowski Alfons, Okolę, pow. Starogard. 3. Ep, 
steinówna Irena, Toruń, Plac Teatralny 38. 4. Bucz­
kowska Urszula, Toruń, Wielkie Garbary 29. 5.
Hugetówna Adela, Tczew, Gdańska 43. 6. Konasińska 
Leona — Gdańsk, Heeresanger 11 — c. 7. Krefft 
Karol — Otomin, poczta Żukowo, pow. Kartuzy. 
8. Lewandowski Jan — Sokołowo, poczta Golub, 9, 
Malicki Bernard. Przylęki, poczta Brzoza, pow. Byd­
goszcz. 10. Ziętarski Alfons, Gruta, poczta Mełno, 
powiat Grudziądz. 11. Ziętowski Zbigniew, Gru­
dziądz, Herzfelda 4.

Prosimy maturzystów pomorskich zwracać się 
po wszelkie informacje do wyżej wymienionych 
agend prowincjonalnych.

W Warszawie czynna jest przez letnie wakacji 
głownia agenda informacyjna. Adresować prosimy: 
Akademickie Koło Pomorzan, Warszawa, skrzynka 
pocztowa Nr. 615.

Zarząd Akad. Koła Pomorzan.

Nowa p rzysięga w sądach  R zpłitej.
Z dniem 1 bm. w7eszła w życie now7a usta7 i 

postępowania karnego. Nowa procedura przewiduje 
ujednostajnienie tekstu przysięgi dla wszystkich wy­
znań. Tekst tej przysięgi brzmi :

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu
i Wszechwiedzącemu, że będę mówił szczerą prav
dę, niczego nie ukrywając z tego, co mi jest wia­
dome. Tak mi Panie Boże dopomóż!“

Świadkowie wyznań chrześcijańskich składają 
przysięgę przed krzyżem, świadkowie wyznania moj- 
żeszow7ego trzymają palce na torze.

Siedm ioletni sen.
W Moskwie onegdaj obudziła się dziewczyna, 

którą siedem lat temu, jako dziecko 10-letnie, przy­
wieziono z prowincji do szpitala w stanie uśpienia.
Sen trwał bez przerwry przez te lat siedem. Dzie- 
czyna była stale pod obserwacją lekarzy. Odżywia­
no ją sztucznie. Rozwój fizyczny był normalny.

Obecnie odżyła. Stanowi ona curiosum naukowe 
co też będzie niewątpliwie przedmiotem dalszych 
badań lekarskich.
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wiem! „Nie wynijdziesz, aż ostatni oddasz pieniążek“. To też, 
jeżeli ów włodarz, zaskoczony takiem żądaniem pana swojego, mó­
wił, pełen zakłopotania sam w sobie: „Cóż uczynię?“ Łatwo
wyobrazić sobie możemy przerażenie grzesznika, gdy na sądzie 
z ust Bożych te same słowa usłyszy. Nie darmo tedy upomina 
Pan Jezus na końcu tej przypowieści, byśmy zawczasu o tej chwili 
myśleli i rachunki nasze z tym Sędzią Najwyższym uporządkowali. 
Przypowieść dzisiejszej ewangelji św. zachętą być nam powinna 
$0 skrzętnego korzystania z krótkiego czasu życia naszego.

Jak ważnem jest korzystanie z czasu ze względu na wieczną 
szczęśliwość, bardzo pięknie nam to przedstawia wielki nauczyciel 
Kościoła Bożego, św. Bernard, mówiąc, że czas tyle w7aży, ile sam 
Bóg, albowiem w czasie, dobrze użytym, zyskać można Boga. Tylko, 
dopóki na tym świecie żyjemy, zasłużyć sobie możemy albo na 
zbawienie albo na potępienie. Życie bowiem nasze doczesne jest 
chwilą zarobku i zasługi, przyszłość zaś chwilą wypłaty i nagrody. 
Jeżeli za życia starać się będziemy o nabycie doskonałości chrze­
ścijańskiej, jeżeli wiernie wypełniać będziemy przykazanie Boskie 
i kościelne, w przyszłości otrzymamy nagrodę zbawienia, gdyż, jak 
mówi św. Paw eł: „Co człowiek zasieje, to też i zbierać będzie,
dla tego póki czas mamy, czyńmy dobrze“. Może dotychczas przez 
błędy I grzechy napróżno zmarnowaliśmy ten czas, którego na zba­
wienie duszy użyć byliśmy obowiązani, użyjmy zatem, dopóki nam 
Bóg Łaskawy i Miłosierny żyć na tym świecie dozwala, tej reszty 
życia naszego na poprawę obyczajów naszych, na przebłaganie 
obrażonego Boga. bo tylko na tym świecie zostawiona jest grze­
sznikom sposobność pokutowania, mówi św. Augustyn.

Jak powstała litanja?
Po grecku „leitaneis“, t. zn. gorąca prośba, błaganie. Tak od 

początku nazywano pewien sposób modlitwy, w której wzywano 
Boga, Matkę Najświętszą lub świętych, dodając przedmiot swych 
modłów.

Zaczyna się od „Kyrie elejson“ (eleizon) i „Chryste elejson“, 
to zn. Panie, (Królu) zmiłuj się, Chryste (Odkupicielu) zmiłuj się! 
Pierwsze to słowa nazywano początkowo „lilanją“, w ten sposób 
bowiem modlił się lud w początkach, nie znający modlitw ani oczy­
wiście dzisiejszych książek ani nie znający psalmów na pamięć.

Z początku były te wezwania złączone ze mszą św., w której 
te dziewięciokrotne wezwania do dziś pozostały, z rozwinięciem się 
kultu weszły w użycie szczególnie podczas procesji poza mszą w 
fazie jakowychś nieszczęść publicznych, morowego powietrza, trzę­
sienia ziemi i t. p. Podczas procesji lud śpiewał sto razy „Kyrie 
elejson“, sto razy „Chryste elejson“ i znów sto razy „Kyrie elejson“. 
Na pogrzebach wobec nieznajomości u ludu psalmów mężczyźni 
-śpiewali „Kyrie elejson“, a niewiasty „Chryste elejson“ naprzemian.
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Pisze w swej kronice Dytrnar, że w V. w. przed zaczęciem bitwy 
i po odniesionem zwycięstwie śpiewano te wezwania. Państwo 
z dworzanami w tenże sposób się modlili.

Wzywanie świętych po „Kyrie“ jest bardzo starożytne i za 
prześladowania przez Wandalów w Afryce znane było.

W ołano: „Prosimy: Patrjarchowie, módlcie się, prorocy,
apostołowie, przyczynajcie się za nami ; osobliwie ty, św. Piotrze, 
ty św. Pawle — wzdychajcie święci razem za nami. Najdawniej­
sza jest litanja „Korbejańska“ z 890 roku.

„Baranku Boży“ dawniej śpiewano tylko w litanji w Wielką 
Sobotę.

Tak wielu namnożyło się pod koniec XVI wieku autorów 
różnych lilanij, że Klemens VIII, papież pod karami kościelnemi 
zabronił używać innych litanij, jak tylko te, które przez „Kongre­
gację świętych obrzędów“ potwierdzone będą, tyle w nich było 
„niedorzecznych, a nieraz niebezpiecznych, bo wprost błędami 
tchnących, zdań“.

Papież Pius XI o szczytnej i wzniosłej misji 
kapłaństwa.

Przed kilku dniami w Sala Ducoio i Saia Regia w 
Watykanie przyjął Ojciec św. Pius XI związek księży włoskich 
„Unio Cieri pro Missionibus“.

Przeszło dwa tysiące księży włoskich otrzymało błogosławieństwo.
W czasie tej uroczystości Ojciec św. wygłosił podniosłe kaza­

nie, wskazując na szczytną i wzniosłą misję stanu kapłańskiego, 
którego ustawicznem dążeniem powinno być nietylko doskonalenie 
ludzi, ale w pierwszjm rzędzie siebie samego.

Przemówienie swoje zakończył Ojciec św. następującemi 
słowami:

„Bądźcie czyści jak aniołowie, radośni w pracy jak apostoło­
wie, bądźcie pobożni i pełni pokory w duchu eucharystycznym !“ 
Nadarzyła się okazja do powtórzenia tych słów przed kapłanami, 
którzy uświadamiają sobie w całej pełni Boską wielkość swego po­
wołania i którzy napełnieni są tak wielkiemi i płomiennemi zamia­
rami. Kapłani powinni dążyć nadal po swej strzeżonej dotychczas 
drodze w zrozumieniu potrójnego hasła tego programu, powinni 
coraz bardziej stawać się aniołami , i apostołami. Wówczas za­
kosztowaliby radości tego mistycznego Wina, z którego wypływa 
niewinność, tego Chleba, który silnym mocy użycza, mocy jako 
pierwszego warunku czynnej i owocnej działalności.

„Tak jeszcze raz, kapłani powinni być czyści* ponieważ- są 
bliscy tabernakulum Tego, który żyje między liljami i który kocha 
woń lilij. Powinni być czynnymi apostołami, coraz bardziej prze­
nikniętymi tym zapałem misyjnym,,. iętóry właściwie jest istotnym 
wyrazem zapału apostolskiego, ponieważ właśnie pierwsi apoeto-


